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re lac ji , n ie  b a rd zo  n a to m ia s t ra d z i sob ie  z an a lizo w an iem  ich i w yciągan iem  
w niosków . D w a p rzy k ład y : n a  s. 42— 43 cy tu je  re la c je  ks. S tan is ław a  T en- 
d e ren d y  i A n ie li W aw row sk ie j. T ylko  pozorn ie  są  one  ze sobą sp rzeczne . 
W  rzeczyw istośc i — co dośw iadczony  h is to ry k  n a ty ch m ias t pozna —  w  re ­
la c ji ks. T en d eren d y  chodzi po  p ro s tu  o to , że ks. K aczm arek  by ł w y m a­
g a jący  od w spó łp racow n ików , zaś w  re lac ji A n ie li W aw ro w sk ie j — o sto ­
su n ek  do będących  w  po trzeb ie . N a to m iast n a  s. 289—292 w  obszernym  w y ­
b o rze  d o kum en tów  p rzed s taw ia  ks. S l e d z i a n o w s k i  su g e ro w an e  przez.: 
p ry m a sa  W yszyńskiego czasow e w y łączen ie  się b p a  K aczm ark a  z życia d ie ­
cezji k ie leck ie j. A naliza  przy toczonych  d o kum en tów  w  zes taw ien iu  z n ie ­
d aw n y m i p rzeżyc iam i b p a  K a czm ark a  każe  w yciągnąć  w n iosek , że u  po d ­
staw  sugestii p ry m asa  W yszyńskiego leża ło  n ie  ty lko  in n e  w id zen ie  d o b ra  
K ościoła, a le  ta k ż e  ro zezn an ie  co do rzeczyw istego  s ta n u  zd ro w ia  b isk u p a : 
k ieleckiego. T ru d n o  bow iem  przypuścić , aby  la ta  w ięz ien ia  i sfingow any  
p roces n ie  odb iły  się n a  system ie  n e rw o w y m  ta k  dośw iadczonego  p rzez  los. 
człow ieka. A sp raw ied liw ie  trz e b a  stw ierd z ić , że d z ia łan ia  b p a  K aczm ark a  
po 1957 г., o k tó ry ch  a u to r  w sp o m in a  w  książce, aczko lw iek  w y p ły w a jące  
z tro sk i o sp raw ę  Bożą, nazn aczo n e  są  p ew n ą  nerw ow ością .

D rug i m a n k a m e n t książk i, to  je j op raco w an ie  red ak cy jn e  i techn iczne . 
W ygląda  n a  to, że tak ieg o  o p raco w an ia  po p ro s tu  zan iechano . L iczne błędy- 
lite ro w e, d o k u m en ty  i cy ta ty  d ru k o w a n e  to  kusyw ą, to  znów  czcionką te k ­
stow ą, n ie spodz iew ane , a  n iczym  n ieu zasad n io n e  n ag le  zm iany  stopnia; 
i k ro ju  czcionki, w reszc ie  n ie s ta ra n n a  o p raw a  (egzem plarz p o siad an y  p rzez  
recen zen ta  „ rozłaz i się” w  grzb iecie) — n ie  p rzynoszą  ch lu b y  w y d aw n ic tw u .

K siążka  ks. S ledzianow sk iego  w in n a  być p o tra k to w a n a  racze j ja k o  m a ­
te r ia ł  do  przyszłe j b io g ra fii b p a  K aczm ark a , n iż  b io g ra fia  w  ścisłym  tego  
słow a znaczeniu . Na n ap is a n ie  p raw d z iw e j m onografii trz e b a  jeszcze  p o ­
czekać.

R oland  P re js  O FM Cap, Lublin .

D uchow ość Ignacjańska , K rak ó w  1992, t. 1—7, W y daw n ic tw o  A posto l­
s tw a  M odlitw y.

Je s t to  siedem  n iew ie lk ich  k siążeczek  n ap isan y ch  w  n u rc ie  duchow o­
ści ig n ac jań sk ie j. A u to rem  p ięc iu  je s t  ks. Józef A u g u s t y n  S J :  E w a n ­
geliczne ubóstw o , t. 1, s. 36; M iłość w  życ iu  lu d zk im , t. 2, s. 60; R o zezn a ­
w a n ie  duchow e, t. 3, s. 60; K iero w n ic tw o  duchow e, t. 4, s. 52; P o słu szeń ­
stw o  ew angeliczne , t. 7, s. 40. T om ik i 5 i 6 to  tłu m aczen ia  n a  języ k  p o l­
sk i z li te ra tu ry  obcej : o. P ie t  v a n  B r e m e n  S J. P ozw o lić  odna leźć  się  
P rzez Boga, s. 28 i o. W illi L a m b e r t  S J, N a jw a żn ie jsz y  kw a d ra n s  Ig n a ­
cego, s. 28. K siążk i w  sposób zw ięzły , a  za razem  k o n k re tn y  d a ją  życiow e 
ra d y  ch rześc ijanom . C zynią  to  w  op arc iu  o B ib lię , ćw iczenia  duchow e św. 
Ignacego , d o k u m en ty  S to licy  A posto lsk ie j i d ek re ty  K o n g reg ac ji T ow arzy ­
stw a  Jezusow ego. Z e w spó łczesnych  teologów  często je s t cy tow any  T om asz  
M e r t o n .

Poszczególne pozycje do tyczą  różnych  p rob lem ów  życia  duchow ego. Czło­
w iek  je s t p o strzeg an y  w  o d n ies ien iu  do p o trzeb , k tó re  d o m ag a ją  się zaspo­
k o jen ia . A u to rzy  z w ra c a ją  uw ag ę  n a  to , że w spó łczesny  człow iek  często czu­
je  się w ew n ę trzn ie  ro zb ity  i zagubiony . T om ik  p ie rw szy  za ty tu ło w an y  
E w angeliczne  ub ó stw o  p o d k reś la , że  odkrycie  sw oich b rak ó w  w  kon tek śc ie  
sp o tk an ia  z Jezu sem  s tan o w i szansę  d la  człow ieka. T a  szansa  zw iększa  się, 
gdy poddam y  się k ie ro w n ic tw u  d uchow em u  i(t. 4). B ow iem  B óg p rzem aw ia  
i d z ia ła  poprzez  ludzi.

W ydaje  się cenne  to , że  pozycje  m ów iąc  o p ro b lem ach  życiow ych, szu­
k a ją  ich  ź ródeł, s ięg a ją  do  k o rzen i. K a re n  H o r n e y  s tw ie rd za , że  ź ró d łem  
kom pulsyw nego  d ążen ia  do b ogac tw a  je s t lę k  p rzed  b ez radnośc ią , p rzed



lek ce w ażen iem , za leżnością  od innych  (por. t. 1, s. 26). M usim y spo jrzeć  n a  
n asze  lęk i osobiście , a le  ta k ż e  w  obecności d rug iego  cz łow ieka (por. t . 5, 
s. 22). L ęk i u k ry w a n e  są  o w ie le  b a rd z ie j n iebezp ieczne  n iż  w y d o b y te  n a  
św ia tło  dzienne . „D rugi, k tó ry  an i n ie  zaprzecza , a n i n ie  rozgrzesza n as 
z naszych  słabości i lęków , p o w in ien  je  w ziąć  n a  serio , o k azu jąc  n am  je d n o ­
cześn ie  sw o ją  w ie rn o ść” (t. 5, s. 22). P o trzeb u jem y  w  naszych  p ro b lem ach  
zbaw czej obecności d rug iego  człow ieka. M oże on  ośw iecić n asze  sp o jrzen ie  
ta k , że n a  now o w idz im y  m ożliw ość w y jśc ia  z sy tu ac ji, w  k tó re j się z n a j­
d u jm y , i  że k ażd y  m a  w  sobie  dobro  i bogactw o, k tó re  zaw sze są  d a re m  
Boga.

C złow iek ja k o  „dzieło  d o b re”, w yszed ł z rę k i m iłu jącego  Boga. Bóg 
um ieśc ił go w  św iecie , w  k tó ry m  je s t w ie le  p rob lem ów . A u to rzy  p u b lik a ­
c ji  s ta ra ją  się języ k iem ' p ro s ty m  i czy te lnym , u kazyw ać  p e rsp ek ty w ę  w y j­
śc ia  z ro zm aity ch  sy tu ac ji. D roga „w y jśc ia” m u s i zaw sze być o p a rta  n a  
w o lności i m iłości, k tó ra  je s t  zako rzen iona  w  posłu szeństw ie  Bogu. B oga 
m ożna n a jle p ie j poznać, zg łęb ia jąc  h is to rię  o b ja w ia n ia  się G o w  życiu ludzi. 
S ta ry  T estam en t p o k azu je  ja k  m ożna słuchać  Ja h w e  i d aw ać  M u odpow iedź, 
zaś N ow y to  o d k ry w an ie  znaków  czasu, o d czy tyw an ie  h is to r ii i  u zn an ie  J e ­
zu sa  za P a n a  te j h is to r i i (por. t. 6).

Szczególnie cenny  w y d a je  się to m  II  z a ty tu ło w an y  M iłość w  życ iu  lu d z ­
k im . W  n a tu r ę  cz łow ieka  Bóg w szczepił fu n d a m e n ta ln e  u k ie ru n k o w a n ie  k u
d rug iem u . C złow iek szuka a k cep tac ji u  in n y ch  z ta k ą  sam ą  siłą  ja k  czy­
stego  pow ie trza , k tó re  je s t po trzebne , aby  oddychać. K ażdy  m a p ra w o  do 
a k c e p ta c ji (por. M t 5,44—45). W ażne je s t  s tw ie rd zen ie , że n ie  m ożem y a k ­
cep tow ać  zła, a le  w in n iśm y  ak cep to w ać  osobę, k tó ra  je  czyni (por. t. 2, 
s. 6). A k cep tac ja  je s t p u n k te m  w y jśc ia  do  p rz y ja ź n i i m iłości, k tó ra  ju ż  je s t 
czym ś w ięcej n iż  życzliw ym  p rzy jęc iem  drug iego . N astęp n ie  w  sposób b a r ­
dzo  d o jrza ły  i g łębok i po k azan e  są  te  re la c je  w  sy tu ac ji życia m a łżeń sk ie ­
go i w  celibacie . D ru g a  część to m ik u  u k a z u je  seksua lność  człow ieka ja k o  
je d e n  z n a js iln ie jszy ch  d ynam izm ów  ro zw o ju  osobow ego.

P u b lik a c je  u k a z u ją  życie ja k o  d rogę  pow o łan ia , k tó re  je s t w ezw an iem  
i  d a re m  B oga. Je ś li człow iek  p raw id ło w o  odczy ta  d rogę  pow o łan ia  i  z aw ­
sze n ią  id z ie  — re a l iz u ją  sieb ie , osiąga w łaśc iw y  cel i  o d n a jd u je  sen s  ży­
c ia , a  to  p rzec ież  je s t  z ad an iem  każdego.
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